WSPIERAJĄ ODBUDOWĘ 
MUZEUM ŚLĄSKIEGO 


KATOWICE (inf. wł.). Związek Harcer- 
stwa Polskiego wszedł w czwarte 
ćwierówiecze swego istnienia. Wiele 
środowisk harcerskich pokusiło się o 
zobrazowanie dotychczasowego dorob- 
ku i tradycji tej najstarszej organizacji 
młodzieżowej w Polsce. 


Żywą na Śląsku ideę odbudowy Mu- 
zeum Śląskiego w Katowicach postano- 
wili wesprzeć członkowie Chorągwianej 
Komisji _ Historycznej Zgromadzone 
przez lata i pieczołowicie przechowy- 
wane pamiątki — archiwalne dokumen- 
ty, zdjęcia, kroniki, sztandary, propor- 
ce, totemy zamierzają przekazać nowej 


PIPE 


placówce. Zanim to jednak nastąpi, 
harcerskie zbiory można oglądać w ka- 
towickim Pałacu Młodzieży na specjal- 
nej ekspozycji. Jako pierwsi zaprezen- 
towali dorobek swoich drużyn i szcze- 
pów członkowie Komisji Historycznej 
Hufca Ziemi Dąbrowskiej. Wkrótce po 
wakacjach uczynią to inne środowiska. 
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Na zdjęciu: 
Druh hm PL. Ferdynand Peroń oprowa- 
dza młodzież po wystawie „,75-lecie 
harcerstwa w Dąbrowie Górniczej” 

Fot. Jacek Tomeczek 
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(Int. własna). W czasie wiosennego 
alertu naczelnika ZHP wiele harcer- 
skich zespołów po lokalizacji dzikich 
wysypisk śmieci, starało się odnaleźć 
również ludzi, których działalność szko- 
dzi przyrodzie. 


Teraz, latem, wędrując po obozach 
harcerskich, z niepokojem stwierdzi- 
łem, że i my harcerze nie jesteśmy wo- 
bec przyrody bez grzechu — myślę o 
nie zabezpieczonych śmietnikach oraz 
o umywalniach i odprowadzaniu ście- 
ków kuchennych bezpośrednio do je- 
zior i rzek, nad którymi obozujemy. 

Pół biedy, jeśli są to tylko drobne 
resztki jedzenia. Ale stosowane w 
kuchniach środki czystości wcale przy- 
rody nie wzmacniają, wręcz odwrotnie. 


I dlatego z wielką radością stwierdzi- 
łem w Lucieniu -koło Gostynina (woje- 
wództwo płockie), że w bazie harcerzy 
hufca Zduńska Wola (chorągiew sie- 
radzka) jest oczyszczalnia ścieków. Wy- 
budowały ją (wiosną tego roku) zakłady 
pracy Zduńskiej Woli. Przez całą akcję 
letnią oczyszczalnia świetnie funkcjono- 
wała i wydaje mi się, że jej rozwiąza- 
niem technicznym powinny zaintereso- 
wać się również inne hufce mające 
swoje bazy lub stałe obozowiska. A 
tych jest coraz więcej, bo kurczą się 
możliwości swobodnego obozowania. 
Lasy Państwowe coraz bardziej ograni- 
czają tereny obozowania, tłumacząc to 
potrzebą ochrony środowiska przyrod- 
niczego. Czas więc pomyśleć o czy- 
stych ściekach z naszych obozów. 
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Przywracanie blasku czyli... 
akcja „Zamość 2000” 


PATRZ STRONA 5 


W tym tygodniu zagadkę WIT-ek za- 
daje dzięki Ryśkowi C. (prosił, aby nie 
podawać Jego nazwiska. Dlaczego?). 
To Rysiek przysłał śliczny folder (dzię- 
kuję!) proponując, aby zareklamować 
Jego region. WIT-ek spełnia Ryśka 
prośbę z radością, bo ten przepiękny 
region jest regionem naprawdę niezwy- 
kłym. 

„Jeżeli Wenecya jest miastem na 
wodzie — to można by tu (o tej ziemi! 
— uwaga WIT-ka) powiedzi że (te 
ziemie) są krajem na wodzie — i w 
głąb każdej własności zachodzą lub 
przechodzą statki po wodnym gościńcu 
— czółnem płynie każdy na targ do 
miasta i miasteczka — czółnem do 
swego ogrodu, na swoją łąkę, na czół- 
nie przenosi się bydło na paszę — 
statkiem zwożą się snopy do stodoły — 
statkiem, który kanałem pod dach za- 
chodzi, gdzie się wprost ze statku po 
zapolach składa zboże” i 


Co tydzień 


czapeczka... 


CO? GDZIE? 


KIEDY? 


graf i poeta, Wincenty Pol w roku 1870. 
Dzisiaj wprawdzie znacznie mniej tu 
czółen — są traktory, SE) gład- 
kie niczym stół szosy ale jedhak... jedy- 
ny to w Polsce obszar nadal sztucznie 
utrzymywany dzięki wałom, rowom, 
stacjom pomp. 


Niezwykle tu urodzajna gleba, nie- 
zwykle bogata flora i fauna, wiele ga- 
tunków roślin i zwierząt — zwłaszcza 
ptaków — występuje tylko tu. Niewiele 
lasów za to wiele wierzb porastających 
brzegi rzek, kanałów, jezior. Wśród buj- 
nej zieleni przepyszna regionalna ar- 
chitektura, niezwykle cenne zabytki. 
Zwłaszcza zabytki myśli technicznej: 
kanały, śluzy, zastawki, jazy, mosty wo- 
dzone i obrotowe, akwedukty, de- 
szczownie, wiatraki. 


Chyba wszyscy już wszystko wiedzą 
a więc bko (za tydzień losowanie 


kj w jakim regionie mieszka Rysiek? 
Rysiek mieszka w mieście wojewódz- 
kim na wschodnim obrzeżu reklamowa- 
nego regionu. Jego rodzinne miasto 
niedawno obchodziło 750-lecie istnie- 
nia! Na przeciwnym obrzeżu regionu 
leży drugie miasto wojewódzkie, jako 
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Fot. M. SZYMAŃSKI 
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Planetoidy — magazynami surowców? 


Galja — kometa wymyślona przez 
Verne'a była zbudowana ze złota... Ba- 
dania promieniowania odbitego od nie- 
których planetoid dowodzą, że te ciała 
niebieskie, o średnicy od kilkuset me- 
trów do kilkuset kilometrów, zawierają 
w sobie ogromne bogactwa, jak: krze- 
miany żelaza i magnezu, glinokrzemia- 
ny, a także żelazo i nikiel w stanie wol- 
nym i w postaci stopów. W Uniwersyte- 
cie Kalifornijskim opracowano projekt 
uzyskania surowców z planetoid. Wydo- 


że bohater tej zagadki należy do dwu 
województw. 

Uwaga, uwaga! 
Piątą czapeczkę wylosowała Aleksand- 
ra Ciesek z Dzierżoniowa, a prawidło- 
wa odpowiedź na szóstą zagadkę 
WIT-ka brzmi: Maria Konopnicka. To 


byte metale — według projektantów te- 
go przedsięwzięcia — po roztopieniu 
nasycone zostaną gazem. Porowate 
struktury mieć będą gęstość mniejszą 
od wody. 


Ogromne bryły o masie około stu ty- 
sięcy ton sprowadzane będą na Ziemię 
z prędkością, która wykluczy ich na- 
grzanie do temperatury ich topnienia 
Po zwodowaniu, bryły odholowane zo- 
staną do zakładów przetwórczych. 


Jej pomniki pokazał WIT-ek w 94 nume- 
rze „ŚM”. Pierwszy pomnik stoi w Su- 
wałkach, miejscu urodzenia przyszłej 
Poetki (1842 r.), a drugi pomnik zbudo- 
wany z inicjatywy „Płomyczka” ze skła- 
dek dziecięcych w Ogrodzie Saskim w 
Warszawie. 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 
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KIM BĘDE W NOWEJ SZKOLE? 


„Ocean wspomnień — Agnieszka” — tak podpisała się autorka listu pt. „Jostom I będę nikim”, który wydru- 


-kowaliśmy w RP (nr 80 „ŚM”). Agnieszka 


lada moment znajdzie się w nowej szkole, w obcym środowisku. Jost 


zagubiona, zakompleksiona. Dziewczęta | chłopcy przejęci jej losem radzą, Jak ma się zachować w obcym śro- 
dowisku, przed którym czuje lęk. List napisała nawet jedna z matek. Może niektóre zwierzenia | rady, opisano 
doświadczenia przydadzą się w nowym roku szkolnym nie tylko Agnieszce? * 

Wypowiedzi są ciekawe i mądre. Jest ich bardzo, bardzo dużo. Najciekawsze zamieszczamy w „naszych 


sprawach” w tę sobotę i w następną, wierząc, że będą pomocne I że się przydadzą... 


Potrafi narzucić 
własny sposób bycia 


Droga Agnieszko! Chcę Ci służyć ra- 
dą. Mimo, że mam trochę mniej lat od 
Ciebie, pod jednym względem jestem w 
podobnej jak Ty sytuacji. Otóż również 
od 1 września br. zacznę uczęszczać 
do nowej szkoły w nowym mieście. | 
właściwie wcale się nie boję, chociaż 
wtargnięcie „nowej” do zgranej klasy 
na dwa lata przed ukończeniem szkoły 
podstawowej, to pewne ryzyko. Podob- 
nie jak Ty dobrze się uczę i miałam w 
klasie wyrobiony autorytet. | chyba 
mnie lubili i ja w ich towarzystwie czu- 
łam się bardzo dobrze. 


Nie o sobie jednak chciałam napisać. 
Dam Ci przykład mojego starszego ko- 
legi. Jest w Twoim wieku i koledzy 
uważają go za „duszę towarzystwa”. 
Niejednego wyciągnął już z opresji i 
kłopotów, dobrze się uczy. | jestem 
pewna, że w nowym. środowisku będzie 
miał nadal taki autorytet. Dlaczego? To 
proste; na kpinę odpowiada kpiną, na 
żart żartem. Potrafi narzucić swój spo- 
sób bycia, swoje zasady. | wierz mi, że 
słuchają go jak „drugiego po Bogu". 
Jego koledzy, szczególnie w czasie wa- 
kacji, odbywają samotne wycieczki, 
niekiedy kończące się o 1.00, 2.00 go- 
dzinie w nocy. On umówił się z rodzi- 
„cami, że będzie przychodził do domu o 
22%. Przestrzega tego, a kolegom mó- 
wi, że ma takie zasady i nikt się z nie- 
go nie wyśmiewa. Koledzy palą papie- 
rosy, a dla niego jest to „odżywka dla 
smarkaczy'”, czasami wypiją jakieś pi- 
wo, on mówi: „to zabija mózg, a ja 
mam ochotę jeszcze trochę w życiu po- 
myśleć". Nikt z niego nie kpi. Jest miły, 
uczynny i zawsze uśmiechnięty, cho- 
ciaż w domu nie pozwalają mu na duże 
swobody. Po prostu pogodził świat ko- 
legów i świat domowy. 


Może warto spróbować być takim jak 
on? To chyba nie będzie takie trudne. 
Tej swobody, luzu i śmiałości nauczy- 
łam się od niego. Spróbuj od samego 
początku być taka jak on. Może uznają 
Cię za dziwaczkę? Ale może to być dzi- 
wactwo wszystkim potrzebne, dziwac- 
two, dzięki któremu zyskasz koleżanki, 
kolegów i chłopaka. 

Zaimponuj im swoją wiedzą, swoimi 
zainteresowaniami, a nie będziekz taka 
mała, szara, bezbarwna i nudna. Spró- 
buj śmielej spojrzeć na ludzi, nawiązać 
z nimi kontakt, uśmiechac się. Jak to 
zrobisz, to już Twoja osobista sprawa. 
Na koniec podam przykład bohaterki 
książek „da sierpniowa” i „Kwiat kala- 

. fiora'* oraz filmu „E.S.D". Bo czy Ida 
nie była na początku małym, biednym, 
zakompleksionym stworzęniem? A po- 
tem była niezbędna w towarzystwie. 
Wmówiła w siebie: jestem piękna i 
wspaniała. | udało się. Życzę Ci powo- 
dzenia i mam nadzieję, że Ci się 


_szczęści 


Ocean rad — Kinga 
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rodzicami. Nie rozumiem tylko dlacze- 
go sądzisz, że „jesteś | będziesz ni- 
kim”. 


Uważam, że możesz być kimś bardzo 
znaczącym w Twojej nowej klasie. Tu 
chcę się powołać na książkę Małgorza- 
ty Musierowicz pt. „Ida sierpniowa”. 
Bohaterką tej książki jest Ida — za- 
kompleksiona, nieśmiała, wystraszona i 
brzydka. Chce mieć chłopaka Klaudiu- 
sza, który ogania się od niej jak „dia- 
beł od święconej wody”. Ida nie umie 
pokonać swojej nieśmiałości i dopiero 
po rozmowie z mamą zmienia się całe 
jej życie. Mama poradziła Idzie, aby 
sobie wyobrażała, że jest „piękna i 
wspaniała” i nie dawała poznać po so- 
bie, iż jest nieśmiała i zakompleksiona: 
Ida zrobiła tak, jak poradziła jej mama 
— zwalczyła nieśmiałość i pozyskała 
miłość Klaudiusza. 


Ty też możesz wejść do klasy w li- 
ceum i z uśmiechem na ustach powie- 
dzieć — „cześć” zebranym kolegom i 
koleżankom. Nie okazuj nieśmiałości. 
Postaraj się nie stać ciągle z boku, nie 
być szarą i nędzną. 


Piszesz, że bardzo chciałabyś być 
odważna, wesoła, swobodna, mieć 
szczęście, przyjaźń i miłość. To wszyst- 
ko można osiągnąć. Przecież w nowej 
klasie Ciebie nie znają, więc nie krępuj 
się, bądź swobodną, śmiej się na głos 
jak tylko Ci będzie choć troszkę weso- 
ło. Możesz od początku roku szkolnego 
wciągać się w życie klasy, dyskutować 
z koleżankami, troszeczkę poplotkować 
i już ci będzie weselej. 


Sprawa z rodzicami też jest bardzo 
ważna. Możesz poprosić rodziców na 
„poważną rozmowę”. Powiedz im, że 
jesteś już w nowej szkole i że potrze- 
bujesz mieć większe źródło wiedzy niż 
szkolna biblioteka, że niektóre filmy w 
telewizji i w kinie są bardzo wartościo- 
we, że sztuki teatralne są ciekawe, in- 
teresujące i pouczające, a przy okazji 
można zobaczyć wystrój teatru, który 
może być bardzo piękny (np. Teatr im. 
J. Słowackiego w Krakowie), że prag- 
niesz przeczytać książkę, której nie ma 
w szkolnej bibliotece, a jest w bibliote- 
ce publicznej. Na koniec poproś o kie- 
szonkowe. Na początek niedużo 
200-300 zł (ja też tyle dostaję). Twoi 
rodzice muszą Cię zrozumieć, inaczej 
znów popadniesz w kompleksy i znów 
się załamiesz. 


Twoja imienniczka — Agnieszka 
PS. Przeczytaj sobie tę książkę — 


„lda sierpniowa”, dokładnie poznasz 
losy Idy. : 


ży: Cześć Grzesiek, 
zagrasz w cymbergaja? 


Redakcja 


godnie szalałom po szkole jak burza 
Kosztowało mnie to sporo samozapar- 
cia, ale efekty są wyraźne; znam po 
imieniu połowę uczniów naszej szkoły. 


Stach 


Agnieszko! Idąc do nowej 


szkoły, nie możesz tylko „czer- 
pać' z niej, musisz i Ty coś z 


siebie dać. 


Kaka 


Bluzka z falbankami, 
kokarda we włosach... 


Agnieszko! Przeczytałem Twój list pt. 


„Jestem i będę nikim”. Ja mam 17 lat, 
w podstawówce byłem traktowany po- 
dobnie jak Ty. Teraz chodzę do innej 
szkoły, w której znalazłem sobie kilku 
kolegów (nie mam jeszcze koleżanki) 
Chcę Ci dać kilka rad, które być może 
Ci pomogą. Masz wielką szansę zdoby- 
cia przyjaciół w LO, do którego bę- 
dziesz chodziła. Powinnaś tylko zdobyć 
się na odwagę i przełamać tę Twoją 
nieśmiałość i porozmawiać z „nowymi”* 
na temat muzyki, sportu czy mody. Je- 
żeli już zdobędziesz przyjaciół, to po- 
winnaś spotykać się z nimi nie tylko w 
szkole, lecz także po lekcjach. 


Jeśli zaś chodzi o chłopaka — jeżeli 
będziesz miła, wesoła, zawsze uś- 
miechnięta, będziesz się ładnie (nie 
szpanersko) ubierać i wykażesz także 
trochę inicjatywy. to chłopcy będą za 
Tobą latać. Nie łam się!!! 


„Gal Anonim” 
Katowice 


Przyjdzie Czas, 
kiedy powiesz: 
jestem szczęśliwa 


Agnieszko! (nr 80 „ŚM”) Nie jestem 
już taka młoda, mam własne dzieci — 
11 i 8 lat, dziewczynki też mają swoje 
kłopoty, kto ich nie ma. Nie. piszesz 
czemu wszyscy się od Ciebie odwrócili 
czy doprawdy nie było żadnego powo- 
du? 

Mając Twoje lata, byłam w podobnej 
sytuacji przez jakiś czas, lecz to minęło 

-|i do dziś mam wiele koleżanek i kole- 
gów ze szkolnej ławy; nie trzeba się 
tak łatwo poddawać nastrojom. Czas 
jest najlepszym lekarstwem. Gdy posz- 
łam do średniej szkoły, byłam według 
koleżanek (szczególnie z wyglądu) Jak 
dziecko, one prawie panny, jak w kucy- 
kach. Nazywali mnie „Mała” i o dziwo 
moja pierwsza praca również zaczęła 


Agnieszko! Jestem ciut starszy od się od przezwiska „Mała”. | tak jest do 


ciebie i... także nieśmiały. Gdyby jed- 
nak ktoś wygłosił o mnie taką opinię 
wobec moich kolegów, żaden nigdy by 
w to nie uwierzył. - 


Jak to jest naprawdę? W pierwszym 
szkolnym dniu podszedłem do chłopa- 
ka, którego imię zapamiętałem z klaso- 
wej obecności i z nieco wymuszo- 

y zapytałem: Serwus, 


rasz w cymbergaja? „„Jas-- 


rwsze dwa ty- 


dziś — po prostu jestem „mała” dla 
znajomych i koleżanek. 


Dając się przytłaczać innym i podda- 
jąc się już z góry człowiek szczególnie 
taki młody jak Ty, czuje się źle, jest 
wyobcowany ze środowiska. Czy nie 
uważasz, że nieraz trzeba pokazać, że 
się ma — jak to się mówi... pazurki, 
często to pomaga, nie trzeba być bier- 
nym. AR 
_ Była w moim życiu koleżanka, która 
bardzo lubiła wyśmiewać moje splecio- 


włosy i w ogóle wszystko co tylko 
TRGI6 eliżyć do kpin. Wiesz co zrobi- 
łam? Użyłam tej samej broni, wyśmie- 
wałam ją w ton sam sposób co ona 
mnie — raz, drugi. Potem to ona zabie- 
gała o moją przyjaźń | nawet nie czu- 
łyśmy do siablo urazy. 


Tak zdarza sią nio tylko w szkole, ale 
w ogóle w życiu i u młodych, I u star- 
szych. 

Go do rodziców, to jestem bardzo 
zdziwiona, że nio pozwalają CI korzy- 
stać z Innej bibllotoki, przecież wiado- 
mo, żo szkolna czytolnia nie zaspokaja 
wszystkich potrzeb. Moja młodsza cór- 
ka zdała do drugiej klasy | w szkole nie 
może sama wypożyczać książek, więc 
wypożycza je z czytelni miejskiej. A 
czyta dużo — nawet siedem książek 
miesięcznie. Jest jak mól książkowy i 
widzę, że to jej sprawia ogromną przy- 
jemność, ale często zmuszona jestem 
przykrócić to czytanie, poniewaź musi 
być również czas na naukę. 

Może Twoi rodzice nie czytają zbyt 
wiele książek i to jest powodem, że 
uważają, iż wystarczy Ci korzystanie z 
jednej biblioteki? 

Co do nauki. No cóż, my, rodzice, 
wiemy już z praktyki jak szkoła w życiu 
wiele znaczy. Zaręczam Ci, że gdy do- 
rośniesz, też będziesz mówiła dzieciom 
swoim: „ucz się', Moje dziewczynki 
również nie mają kieszonkowego, gdy 
potrzebują coś kupić, zwracają się do 
mnie. 

Piszesz: tato ciągle krzyczy. A czy Ty 
starałaś się im zwierzyć z tego co Cię 
gnębi? A może Twoi rodzice mają rów- 


* nież jakieś kłopoty, co powoduje, że za- 


miast mówić, krzyczą? Agnieszko! Gdy 
porównam kłopoty dawne, szkolne z 
moimi dzisiejszymi, tamte wydają mi 
się błahe, a też bardzo je przeżywałam 
i często chciałabym być znowu dziec- 
kiem. Piszesz również, że bardzo 
chciałabyś mieć chłopca; z tym nie ma 
co się spieszyć, tu również często moż- 
na się rozczarować, lepiej poczekać 
dłużej i trafnie ulokować swe uczucia, 
a nie postępować tak, jak niektóre dzie- 
wczęta (byle jaki, aby Był). 


Mam 31 lat, ale czytam z córkami 
„Świat Młodych”, a'szczególnie „RP” i 
wiele razy mam chęć odpisać tym 
wszystkim zrozpaczonym, zagubionym, 
coś doradzić, lecz brak czasu nie poz- 
wala mi na to. Jednym słowem: życie 
przed Wami — my dorośli — szkolne 
problemy mamy poza sobą. Mamy kło- 
poty na miarę swych lat i przede 
wszystkim troska o byt naszych dzieci, 
o ich zdrowie spędza często rodzicom 
sen z powiek. Jeżeli swoim córkom 
czegoś zabraniam to dlatego, że ja już 
przez to przeszłam i sama się sparzy- 
łam; cóż, nieraz nie chcą posłuchać 
mojej rady, ale później przyznają mi 
rację. Staraj się nie pogrążać w apatii, 
to nie pomaga, a jeszcze bardziej szko- 
dzi. | śmiej się, śmiej, młodość szybko 
mija, a świat jest duży, na pewno znaj- 
dziesz przyjaciół. Wierz mi, że przyj- 
dzie czas kiedy powiesz... jestem taka 
szczęśliwa; życzę Ci tego z całego ser- 
ca. 


KĄCIK _ 
PRZYJACIÓŁ 


„ © Jestem czternastolatką spod znaku Ra- 
ka. Lubię ludzi wesołych i szczerych, i sta- 
ram się oceniać ich nie po wyglądzie ze- 
wnętrznym, ale pod kątem cech charaktę- 
ru. Uważam, że o wartości człowieka świad- 
czy jego zachowanie, a nie uroda, ciuchy, 
Jak każda nastolatka słucham muzyki, głów- 
nie rockowej, czytam książki. Lubię rajdy, 
wycieczki. Zbieram monety, znaczki, wido- 
kówki. Uwielbiam otrzymywać listy i cho- 
ciaż parokrotnie starałam sią nawiązać zna- 
jomość z osobami reklamującymi się w Ką- 
ciku Przyjaciół, nigdy nie otrzymałam od 
nich odpowiedzi. Ponieważ jednak jestem 
osołą towarzyską, nie zraziły mnie po- 
przednie doświadczenia. Wierzę, że mój list 
nie pozostanie bez odpowiedzi, Iwona Jur- 
kiewicz, ul. A. Polewki 14/25, 31-831 Kra- 
ków; > „2 A 


SĘ 


CH” 


On Ci powie, 
że najładniej Ci 
w okularach 


Piszę w sprawie, którą poruszyłą 
Gośka (nr 72 „ŚM”'). Twierdzisz Gosiu, 
że zdecydowanie lepiej wyglądasz bez 
okularów, Ja też noszę okulary | za- 
wsze wydawało mi się, że lepiej wygią- 
dam bez nich. Jednak moi koledzy | ko- 
leżanki twierdzą, że jest wprost 
przeciwnie, źe właśnie w okularach 
wyglądam dobrze, 


Na Twoim miejscu wcale nie dobie- 
rałabym sobie coraz modniejszych op- 
rawek, tylko wybrałabym jedną, w któ- 
rej jest Ci zdecydowanie najlepiej. Spy- 
taj swoich rówieśników, oni najlepiej 
doradzą Ci w wyborze oprawki. 


Nie martw się Gosiu, że nie masz 
swojego chłopca. Na pewno go spot: 
kasz. A on na pewno powie Ci, że naj- 
ładniej Ci w okularach. X 


Spróbuj cieszyć się 
każdą chwilą szcz zęścia | 


m tką i także, jak każ. 
śmiertelnik, mam swoje kłopoty. Ale 
jakież nudne byłob! 


z nieba. Wierz mi Marzeno, 


nikt by szczęścia nie zaznał. Pa 
by ogólna bezczynność, ludzi 


WAKACJE Z.. 


OD PROJEKTU 
LEONARDA DA VINCI 


DO „MISTER HELIKOPTERA” 


Historię śmigłowców trzeba zacząć 
cofając się do... piętnastego wieku. Au 
torem najdawniejszego projektu latają- 
cej machiny jest Leonardo da Vinci — 


słynny włoski malarz, rzeźbiarz, filozof 
badacz przyrody i wynalazca. Śmigło 
„ornitropera” — którego konstrukcję 
naszkicował — miało być wprawiane w 


ruch za pomocą stalowej sprężyny cias- 
no nawiniętej na bęben. Szczegóły dzia- 
łania powietrznego mechanizmu nie zo- 
stały przez jego. twórcę sprecyzowane 
Pomysł jednak i tak przerastał możli- 
wości techniczne średniowiecznych in- 
żynierów. 

Pierwszy latający model urządzenia 
cięższego od powietrza, w którym wy- 
korzystano ideę wirnika nośnego, pow- 
stał dopiero cztery wieki później. Jego 
działanie zademonstrowali członkom Pa- 
ryskiej Akademii Nauk w roku 1842 
dwaj uczeni francuscy: Lannoy i Bienve- 
nu 

Pionierski lot na aparacie „z wirni- 
kiem na grzbiecie” wykonał * również 
Francuz — P. Cornau. 13 grudnia 1907 
roku pilotowany przez niego wehikuł 


wzniósł się na wysokość 80 centyme- 
trów nad ziemią 

Za ojca nowoczesnych śmigłowców 
uważa się jednak hiszpańskiego kons- 
truktora Juana de la Ciervy. W polowie 
lat dwudziestych, po awarii swojego sa- 


e KROL PRZESTRZENI © 


M leszkańców miasteczka Morganton w 
Północnej Karolinie wyrwał ze snu głoś- 
ny wybuch. Nad szczytem góry Groat Eary 
unosił się snop ognia. Zorganizowana przez 
burmistrza wyprawa, która miała zbadać przy- 
czynę tego niecodziennego zjawiska, zakoń- 
czyła się niepowodzeniem Niebosiężny 
wierzchołek Appalachów niedostępny był na- 
wet dla alpinistów 

Sprawę przejmuje w swoje ręce wysłannik 
policji waszyngtońskiej — główny inspektor 
Strock. Dzielny policjant wyrusza w góry na 
czele następnej, niestety również nieudanej, 
ekspedycji 

Tymczasem w gazetach amerykańskich po- 
jawiają się informacje o tajemniczym wenhiku- 
le, który nie tylko lata w powietrzu, ale także 
lekko i zwinnie ślizga się po powierzchni wo- 
dy. Co najdziwniejsze, niezwykły latający 
obiekt nie posiada ani żaglj, ani komina! 

Do wyjaśnienia tych bulwersujących zjawisk 


oddelegowano bohatera powieści — nieustra- 
szonego inspektora Strocka. Wpada on na 
trop genialnego wynalazcy — Robura. Jego 


dziełem był cudowny, powietrzny aparat „Al- 
batros”, wyposażony w system obracających 
się z wielką szybkością śrub, osadzonych na 
kilkunastu masztach. 


Naukowcy jednak z pobłażaniem odnosili 
się do powietrznego pojazdu uznając go za 
rojenie maniaka. Zdesperowany geniusz pory- 
wa kilku uczestników sympozjum naukowego. 
aby przekonać ich o wartości swoich technicz- 
nych dokonań 

Jeszcze doskonalsza jest jego następna 
konstrukcja — aparat, który porusza się w po- 
wietrzu, na wodzie i pod wodą! „Groza — 


jak nazwał konstruktor swoje dzieło, ma lądo- 
wisko właśnie na szczycie Great Eary. Nie- 
ustępliwomu Inspektorowi udaje się dostać na 
pokład powietrznego statku 

W czasie burzy, po uderzeniu pioruna, na- 
stępujo katastrofa. Dzielny policjant wyszedł 
jednak z tej niesamowitej przygody boz 
szwanku, skacząc do jeziora z płonącego we- 
hikułu 


Wynłosły I niewzruszony kapitan wyzwał 
do walki rozszalałą burzę I zdawał się być 
pewnym zwycięstwa. Z przerażeniem za- 
pytałem siebie, czy ten człowiek nie Jest 
Jakąś istotą nadprzyrodzoną? 

Cale niebo zdawało się być objęte pło- 
mieniem. Piorun uderzał po piorunie, 
„Groza” wzniosła się w powietrze i pędzi- 
ła jak szalona wśród ogni błyskawic, 
wśród łoskotu gromów. Kilka dni temu nad 
Niagarą szczęśliwie uniknęła wirów wo- 
dospadu. Czy i dzisiaj uniknie wściekłości 
huraganu? 

Robur nie zmieniał postawy. Jedną ręką 
kierował rudlem, drugą trzymał na rączce 
regulatora. Skrzydła biły tak potężnie, że 
lada chwila mogły być złamane. „Groza” 
pędziła w samo ognisko burzy, tam gdzie 
iskry elektryczne z największą gwaltow- 
nością wyładowywały się z jednej chmury 
na drugą. 

Fragment powieści 
J. Vernela „Król przestrzeni” 


molotu zaprzestał on budowania cięż- 
kich dwupłatowców. Opanowała go 
idea skonstruowania takiej maszyny, 
która po wytraceniu szybkości nie wpa- 
dałaby w korkociąg. W ten sposób zro- 
dziła się koncepcja statku powietrznego, 
który zamiast skrzydeł posiadałby wirnik 
nośny. 


Zwolennicy  wiatrakowców uważali, 
że mają one więcej zalet niż aeroplany. 
Samolot nie wystartuje ani nie wyląduje 
bez dużego rozbiegu, a w przypadku 
defektu silnika spada na ziemię jak ka- 
mień. Co innego wiatrakowiec: latając 
na nim można dowolnie zmieniać szyb- 
kość i wysokość. Jego rozbieg jest o 
wiele krótszy, a w przypadku zepsucia 
się motoru, pęd powietrza nadal obraca 
śrubę, zmniejszając impet upadku 

Poważnym mankamentem najwcześ 
niejszych wiatrakowców dyskwalifikują- 
cym je jako środek powietrznej loko- 
mocji było to, że praktycznie... nie lata- 
ły ale wykonywały skokil Maszyna 
utrzymywała się w powietrzu dzięki 
efektowi „poduszki powietrznej” 

Z problemami pionowego startu, 
płynnego lotu i lądowania poradził sobie 
w pełni dopiero Amerykanin rosyjskiego 
pochodzenia — Igor Sikorski. Prototyp 
jego śmigłowca VS-300 powstał wiosną 
1939 roku. Podczas eksperymentalnych 
prób „Mister Helikopter" (wyposażony 
dla zapewnienia równowagi także w 
wirnik ogonowy) wzniósł się zaledwie 
kilka metrów nad ziemię, z którą połą- 
czony był liną asekuracyjną. Rok póź- 
niej udoskonalony egzemplarz śmigłow- 
ca wykonywał loty trwające nawet pół- 
torej godziny, bijąc wszelkie rekordy 
udźwigu, pułapu wznoszenia czy dłu- 
gości przelotu. 


Na zdjęciach: 

1. Projekt genialnego Florentyńczy- 
ka powstał w 1493 roku 

2. Wiatrakowiec J. de la Ciervy 

3. „Mister Helikopter" pilotowany 
przez swego konstruktora 


/TAJEMNICE 
„SOKOŁA” 


Najmłodszym dzieckiem polskiego 
przemysłu lotniczego jest śmigłowiec 
„Sokół. W całości, wraz z silnikiem, 
powstał w biurze konstrukcyjnym WSK 
— Świdnik, kierowanym przez inżyniera 
Stanisława Kamińskiego. 

„Sokół” jest znacznie nowocześniej- 
szy od swego poprzednika — seryjnie 
produkowanego u nas od połowy lat 
sześćdziesiątych Mi-2. Specjaliści twier- 
dzą, że różnica między nimi jest taka 
sama, jak pomiędzy-„Syreną” a „Polo- 
nezem”! Wyposażony iw nowoczesną 
aparaturę „Sokół” może zabrać na po- 
kład 12 osób, dwukrotnie więcej niż 
Mi-2, ma także dwukrotnie większy od 
konkurenta zasięg. Przewyższa gą rów- 
nież prędkością wznoszenia, pułapem 
lotu, mocą silników i mniejszym zuży- 
ciem paliwa. „Sokół” jest bardzo bez- 
pieczny w eksploatacji — może konty- 
nuować lot nawet po awarii jednego ze. 
swoich dwóch silników. 

Prototypowy egzemplarz odbywa 
obecnie wszechstronne próby w Związ- 


ku Radzieckim. Po ich zakończeniu po- 
winna rozpocząć się seryjna produkcja. 


Wyprodukowany w 1962 roku ra- 
dziecki śmigłowiec Mi-6 zadziwił świat 
swoimi technicznymi możliwościami. 
Ustanowiono na nim w tym czasie aż 
12 światowych rekordów, w tym rekord 
prędkości — 320 km/godz. 

Udoskonalony Mi-6A jest przystoso- 
wany do przewożenia ładunków o wa- 
dze do 12 ton, które mocowane są do 
podłogi kadłuba specjalnymi linami cu- 
mowniczymi. Obiekty o dużych rozmia- 
rach, nie mieszczące się w komorze ła- 
dunkowej, przewozi się za zewnątrz, 
podczepiając je na linach do kabiny 
śmigłowca. 

„Latający dźwig” wyposażońy jest w 
dwa silniki turbinowe, każdy o mocy 
4043 KW. Z obciążeniem rozwija ma- 
ksymalną prędkość 300 km/godz. Jego 
zasięg wynosi 600 km. Jednak po zabra- 
niu dodatkowych zbiorników paliwa 
może przelecieć dystans 1000 km. 

Supergigant Mi-26 (na zdjęciu), naj- 
nowsza konstrukcja radziecka, to praw- 
dziwy „mistrz wagi ciężkiej”. Demons- 
trując swoje możliwości podczas parady 


MISTRZ 
WAGI CIĘŻKIEJ 


lotniczej w Tuszynie przeniósł ponad 
trybuną, niczym piórko, kompletną bazę. 
ekspedycji geologicznej. Ciężar 57 ton 
może podnieść na wysokość 2 tysięcy 
metrów. Powietrzny gigant wykorzysty- 
wany jest na Północy i Syberii Zachod- 
niej do montażu dużych fragmentów 
gazociągu i rurociągu. Bez udziału po- 
tężnych, latających pomocników postęp 
prac w tych niedostępnych rejonach 
byłby niemożliwy. 


SAMOLOT 
PRZYSZŁOŚCI 


Próby zbudowania maszyny, która mogłaby 
startować i lądować pionowo jak śmigłowiec, 
a latać tak szybko jak samolot, trwają od 
wielu lat. 

Pierwszy lot takiej powietrznej konstrukcji 
odbył się już w roku 1958. Boeing Vertol 76 
miał ruchome skrzydła z umieszczonymi na 
nich silnikami. Po trzyletnich próbach samolot 
trafil do muzeum techniki, ale badań nie 
przerwano. 


KONKURS © KONKURS 8 KONKURS 


Amerykańska firma „Bell” w 1977 soku roz- 
póczęła doświadczenia z _ pionowzlotem 
XV-15, wyposażonym w dwa wirniki napędza- 
ne nie jednym wspólnym, ale dwoma silnika- 
mi. Osiągał on prędkość 400 km/godz. Pozo- 
stał samolotem eksperymentalnym ze wzglę- 
du na zbyt mały udźwig. 

Połączonymi siłami dwóch firm — „Boein- 
ga” i „Bella”, Amerykanie zamierzają przystą- 
pić do seryjnej produkcji maszyny V-22 Osp- 
rey. Samolot ma rozwijać prędkość 500 
km/godz. i osiągać pułap 10 tys. metrów, za- 
chowując jednocześnie cechy śmigłowca: pio- 
nowy start i lądowanie, a także lot w zwisie. 
Na pokładzie znajdować się będą miejsca dla 
44 pasażerów. 

V-22 będzie pierwszą na świecie maszyną 
latającą zaprojektowaną” wyłącznie przez 


* komputer. Prawie cała koństrukcja wykonana 


zostanie z tworzyw sztucznych. Metal ma być 
wykorzystany tylko do budowy silnika i nie- 


„ŚLADAMI CZARODZIEJA Z NANTES” 


© Piszcie © Rysujcie © Malujcie © Frojektujcie! 

Studenci Instytutu Inżynierii Lotniczej w Rydze opracowali projekt niezwykłego apa- 
ratu latającego, będącego połączeniem sterowca, helikoptera i platformy na poduszce 
powietrznej. 

Może potraficie „zaprojektować” taki oryginalny latający obiekt? Puśćcie wodze 
fantazji! Pójdźcie tropem Verne'a! Przedstawcie zastosowanie i wygląd Waszej maszy- 
ny oraz przygody załogi i pasażerów. 

PRZYPOMINAMY! Prace konkursowe mogą mieć dowolną formę: modelu, rysunku, 
malunku, rzeźby, projektu graficznego, komiksu, opowiadania fantastyczno-naukowe- 
-go, wyklejanki. 

Prace konkursowe — każdy może przysłać dowolną ich liczbę — opatrzone nazwi- 
skiem i dokładnym adresem należy przesłać do redakcji „Świata Młodych” ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa do -dnia 31 sierpnia br. (data stempla pocztowego). Każ- 
dego uczestnika konkursu prosimy o podanie wieku. Czekają nagrody! 


których części kabiny. 
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Nie dla wszystkich wakacje to od- 
poczynek od ks,ążk* i nauki 
Są na świecie tacy, którzy nawet pod- 
czas lata lubią się uczyć. Świadczy o 
tym już sama nazwa: Szkoła Letnia — 
Summer School. Strzałka z takim napi- 
sem kieruje mnie w stronę ulicy Pia- 
stowskiej w Krakowie. Tam w akademi- 
ku studentek Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, które teraz są na wakacjach, 
mieszka około 500 osób. Mówią różny- 
mi językami. Największe zdziwienie 
wywołuje dobra polszczyzna w ustach 
ciemnoskórego Georga, który przyje- 
chał z Anglii; jego nazwisko ma tak 
skomplikowaną pisownię, że go nie 
przytaczam, by nie „„przekręcić”. 

Szkoła Letnia działa w Krakowie już 
po raz osiemnasty z rzędu. Zajęcia od- 
bywają się w obiektach uniwersytec- 
kich; inauguracja — w pięknej auli Col- 
legium Novum U.J. 

— Tradycje — intormuje mgr Fran- 
ciszek Dąbrowski, sekretarz szkoły — 
sięgają czasów przedwojennych. Szko- 
łę utworzono początkowo z myślą o 
amerykańskiej Polonii. Obecnie z moż- 
liwości wakacyjnego kształcenia się na 
starej krakowskiej uczelni korzystają 
przedstawiciele wielu narodowości, nie 
tylko dzieci Polaków z pochodzenia. Po 
prostu wszyscy, którzy interesują się 
historią Polski, jej językiem, kulturą. 


W. uczestników jest bardzo zróż- 
nicowany. Najmłodsi mają 18 lat i 
są studentami, najstarsi przekroczyli 
sześćdziesiątkę, ale ciągle chcą wie- 
dzieć więcej niż wiedzą. Najliczniejsza 
jest grupa z USA, ale sporo jest z RFN, 
Holandii, Anglii, Izraela. Zajęcia prowa- 


Klucz do Polsk 


Inauguracja Szkoły Letniej odbyła się w lipcu w Krakowie w Uniwersytecie Jagiel- 


lońskim 


i 


Fot. Marian Curzydło 


dzone są na wysokim poziom k 


rzy więc korzystają z możliwości 
do Polski ponownie z 


stkich doskonale 


i poznaje od 18 lat kierująca 


kuchnią p. Zofia Dudek. Gotuje 
nie, polskie jedzenie smakuje więc stu 
dentom szkoły. let 

Jakie wraże wywożą z Polski po 
dwóch czy czterech tygodniach (w za 
leżności od trwania kursu opłaty 
jczestników są zróżnicowane)? Na ogół 
pozytywne. Wydajemy się 
tyczni, Kraków ma się czym px 


lić i co pokazać, ale budzi zdziw 
nie przybyszów ze Ś 
kowana sprawa jak np 
telefonu do Ameryki czy połącz ; się 
z innym kontynentem czy kr u 
siebie telefonują sami, wybierając od- 
powiedni numer, połączenie otrzymują 
natychmiast. Dziwią też się stanem hi- 
gieny, czyli mówiąc zwyczajnie bra- 
kiem czystości tu i ówdzie w naszym 
kraju (a zwłaszcza „ówdzie'). Zdumie- 
wa ich niezmiernie, że gdy wymienią 
prywatnie” jakąś sumę pieniędzy, sta- 
ją się krezusami! 

Szkołą Letnią, jej programem itd 
opiekuje się Towarzystwo Łączności z 
Polonią Zagraniczną „Polonia'”, Funda- 
cja Kościuszkowska z USA oraz Uni- 
wersytet Jagielloński. Współpracują 
także uczelnie amerykańskie oraz 
UNESCO.* Nauka połączona jest z ele- 


ata tak skompli 
zamawianie 


dza 


wycieczkę 


kończ 


Warszawie 


T o latz 
nizow: 


20-osobowe 


raela i innyc 
wykła 
74 


sko-żydowskich 
o których w świecie n 
wie i nieprawdziw 
Dla uczestników te 
ganizowano dodatkowo wyc 
Lublina i na Majdanek oraz do dawne. 
żydowskiej dzielnicy Krakowa, na Kazi- 
mierz 
Szkoła letnia kultury 
go Uniwersyt! Jagiellońskiego idzie 
pełną parą. Z zego kraju wyj e 
znów pewna grupa cudzoziemców, któ- 
rym dano symboliczny klucz do Polski 
A. GRZYBOWIECKA 


języka polskie- 


* United Nations Educational Scientific and 
Cultural Organization — Organizacja Naro- 
dów Zjednoczonych do Spraw Oświaty, Na- 
uki i Kultury. 


Podczas niedawno zakończonych mi- 
strzostw Polski w gimnastyce artystycz- 
nej tytuł absolutnej mistrzyni w wielo- 
boju zdobyła Teresa Folga. Zawodnicz- 
ka MKS „Krakus” swoją wyższość po- 
twierdziła niemal we wszystkich konku- 
rencjach (,,złoto'” w skakance, obręczy 
i maczugach) udowadniając, że jest w 
tej chwili najlepszą gimnastyczką w 
kraju. 


Teresa była bardzo żywym dziec- 
kiem. Niedługo mogła usiedzieć na jed- 
nym miejscu. Obdarzona wrodzoną gib- 
kością i zwinnością, zawsze wyróżniała 
się wśród rówieśniczek. Nauczyciele 
mówili o niej „niespokojny duch”. Stale 
coś psociła, na lekcjach przeszkadzała. 
Rodzice widząc jej temperament, po- 
stanowili zapisać ją do jakiejś sekcji 
sportowej. Po krótkich wahaniach wy- 
bór padł na gimnastykę artystyczną — 
sport na pierwszy rzut oka niezbyt wy- 
czerpujący, a wyrabiający ładną syl- 
wetkę, miękkie ruchy i taneczność. 


Teresa trafiła do Młodzieżowego Do- 
mu Kultury. Miała wtedy 10 lat i, jak 
podkreśla, od samego początku wiele 
szczęścia. Sekcji gimnastyki artystycz- 
nej patronował znany klub MKS „Kra- 
kus'. Początkująca gimnastyczka do- 
stała się do grupy Krystyny Georgiew. 
Kontakt z tą świetną trenerką zaowoco- 
wał szybkimi postępami. Pierwsze lata 
treningu bardziej przypominały zabawę 
niż forsowne zajęcia, a mała Tereska 
okazała się prawdziwym talentem. Jej 
wrodzona gibkość, duże umuzykalnie- 
nie i zapał do pracy kazał przypu- 

* szczać, że kiedyś wyrośnie z niej wiel- 
ka mistrzyni. s 4 

CYL 

| rzeczywiście. Po niespełna trzech 
latach treningu zdobywa mistrzostwo 
Polski juniorów. Następnie staje na naj- 
szym podium spartakiady młodzie- 
Popisy drobnej gimnastyczki już 


wtedy wzbudzały aplauz wśród widowni 
i znawców tej dyscypliny. W krótkim 
czasie Teresa zdobywa pierwszą klasę 
sportową i na mistrzostwach Polski tej 
grupy sięga po złoty medal 


Po kilkunastu miesiącach ma już 
pierwszą klasę i w niej również jest 
najlepsza w kraju. Ale ambicje młodej 
zawodniczki sięgają znacznie wyżej 
Pragnie zdobyć tytuł absolutnej mi- 
strzyni Polski, marzą jej się także za- 
graniczne laury. Pierwsza część ma- 
rzeń spełnia się dość szybko. Na naj- 
wyższym stopniu podium staje aż czte- 
rokrotnie, zwycięża też w wielu krajo- 
wych zawodach, a w zagranicznych 
plasuje się w ścisłej czołówce. 


Niestety, w mistrzostwach świata i 
Europy nie zdobywa medali. Często py- 
tają ją o przyczyny takiego stanu rze- 
czy. Odpowiedź jest prosta. Z jednej 
strony, pierwszych sześć miejsc na naj- 
poważniejszych zawodach przypada 


doskonałym gimnastyczkom radzieckim. 


i bułgarskim. Są one poza wszelką 
konkurencją. Z drugiej strony, Teresie 
brak jest odporności psychicznej. Jest 
dziewczyną bardzo wrażliwą, mocno 
przeżywa każdy start i w tych najważ- 
niejszych imprezach ma po prostu tre- 
mę. A co znaczy dla gimnastyczki tre- 
ma, wiadomo — zgubienie przyrządu, 
wypadnięcie z rytmu, zepsucie ogólne- 
go wrażenia. Można być świetnie przy- 
gotowanym fizycznie, prezentować 
trudne i efektowne układy, ale trema 
potrafi zepsuć efekty ciężkiej treningo- 
wej harówki. 


Teresa nie jest już młodą zawodnicz- 
ką. Przekroczyła 20 rok życia, a w tej 
dyscyplinie światowa czołówka ma gru- 
bo poniżej owej granicy wieku. Obieca- 
ła sobie, że dopóki będzie najlepsza w 
kraju, dopóty nie zejdzie z gimnastycz- 
nej planszy. A niedawno potwierdziła, 
że w kraju wciąż nie ma sobie rów- 


Sportowcy, o których się mówi 


NAJPIĘKNIEJSZA 
WŚRÓD GIMNASTYCZEK 


nych. Podczas mistrzostw Polski zdecy- 
dowanie zwyciężyła w wieloboju oraz 
trzech konkurencjach, a tylko w jednej 
(wstążce) zajęła - trzecie miejsce. 
Szczególnie piękne i efektowne ćwicze- 
nia zaprezentowała w występie z ma- 
czugami. Oprócz trudnego technicznie 
układu, wszystkim podobała się muzy- 
ka, w rytm której tańczyła. Były to ory- 
ginalne dźwięki południowoamerykań- 
skiego instrumentu — berimbau (rodzaj 


« kija z długą struną). Również znakomi- 


cie ćwiczyła z obręczą, dostając naj- 
wyższe notyvod sędziów — 9,8 pkt. W 
wieloboju wyprzedziła najgroźniejsze 
konkurentki, a więc Izabelę Żurawską i 
Ewę Białkowską, różnicą prawie jedne- 
go punktu — a to w gimnastyce różnica 
klasy. 

Udowodniła sobie i kibicom, że może 
coś jeszcze osiągnąć. W tym sezonie 
opracowała bardzo trudne i ciekawe 
układy ćwiczeń. Pomaga jej cały sztab 
ludzi: psycholog Jan Blecharz, który 


„chciałby poprawić u Teresy odporność 


psychiczną, przygotowanie akrobatycz- 
ne prowadzi Stefania Stolarz, choreo- 
grafią zajmuje się Marta Mirocka, zaś 
opracowaniem muzycznym i akompa- 
niamentem Zbigniew Jurczyk. Całością 
kieruje pierwszy trener Teresy — pani 
Georgiew, która wierzy, że tegoroczny 
sezon jej podopiecznej będzie obfito- 
wał w sukcesy nie tylko na krajowym 
podwórku. 

Poza treningową salą Teresa jest 
przeciętną dziewczyną. Wyróżnia ją 
może tylko nieprzeciętna uroda i zgrab- 
na sylwetka. Zresztą kilkakrotnie na 
różnych zawodach wybierano ją miss 
obiektywu. Znajomi i przyjaciele radzą, 
by wystąpiła w eliminacjach konkursu 
miss Polonia, ale ona woli raczej rywali- 
zować na gimnastycznej macie. Jest 
skromna, sympatyczna. Chociaż obda- 


k. Fot.: M. Sokołowska-Michalska 
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mościowi już trzecie swoje lato. 

Pierwszy obóz PRON „Zamość 
2000'' — duszą całego przedsięwzięcia 
było Ogólne Forum Młodego Pokolenia 
przy Krajowej Radzie PRON — rozpo- 
czął się bowiem 1 sierpnia 1985 roku. 
Ale same letnie miesiące to było | dla 
młodzieży, i dla miasta trochę za mało. 
Od listopada ub. roku wprowadzono 
więc turnusy obejmujące śródroczne 
praktyki zawodowe uczniów szkół po- 
nadpodstawowych, przeważnie o profilu 
budowlanym i plastycznym. | w ten to 
sposób akcja „Zamość 2000 trwa 
przez okrągły rok. Okrągły rok roboty w 
pracowniach Państwowych Przedsię- 
biorstw Pracowni Konserwacji, Oddział 
Zamość: projektowej, archeologicznej, 
fotograficznej, konserwacji dzieł sztuki, 
modelarskiej, dokumentacji konserwa- 
torskiej. 

Oto treść legitymacji, jakie otrzymują 
uczestnicy: „Uczestnik akcji „Zamość 
2000" uprawniony jest do bezpłatnego 
korzystania z placówek kultury: 1) Klu- 
bu Młodej Inteligencji 2) Klubu Jazzo- 
wego „Kosz” 3) Klubu „Medyk” 4) Kina 
„Stylowy”, z przejazdów komunikacją 
miejską, z obiektów sportowo-rekrea- 
cyjnych”. I podpis prezydenta miasta 

Otwarty wstęp do klubów „Medyk” i 
„Kosz” to ni mniej ni więcej jak okazja 
do spotkań z Krystyną Prońko, Andrze- 
jem Zauchą czy Leszkiem Długoszem, 
z Bogdanem Smoleniem i Andrzejem 
Zaorskim: to możliwość obejrzenia ka- 
baretu Marcina Wolskiego i recitalu 
Krzysztofa Daukszewicza, uczestnicze- 
nia w koncertach zespołów i wokali- 
stów bluesowych, słuchania takich gi- 
gantów jazzu jak Zbigniew Namysłow- 


Zr”: się 7 lipca. Poświęcą Za- 


_ ski czy Jan Ptaszyn-Wróblewski. Odby- 


wają się projekcje filmów wideo i spe- 
cjalne pokazy w DKF-ie najlepszych 
obrazów zarówno polskiej szkoły filmo- 
wej jak i kina światowego. „Obstawio- 
ne” mają wszystkie imprezy kulturalne 
Zamościa. Ot, choćby wiosną Festiwal 
Filmów Animowanych i Międzynarodo- 
we Spotkania Wokalistów Jazzowych 
„Jazz na Kresach', a latem „Zamoj- 
skie Lato Teatralne", oferujące spekta- 
kle teatrów z całej Polski. Mogą spę- 
dzać czas w klubie komputerowym 
„Bajtek”, mogą korzystać z ofert za- 


mojskiego Ośrodka Sportu I Rekreacji. 
Nie brakuje też wycieczek po cudow- 
nym Roztoczu, odwiedzin na zamku lu- 
belskim, wyprawy do Majdanka 

— Ponadto każdy turnus ma trzy 
tzw. żelazne punkty: spotkanie z kom- 
batantami, spotkanie z historykiem i 
szczegółowe zwiedzanie Zamościa, po 
którym wszyscy uczestnicy wspólnie 
składają wieniec w Rotundzie, miejscu, 
gdzie hitlerowcy więzili, zamordowali | 
spalili wiele tysięcy Polaków — mówi 
Tomek Obst, komendant akcji śródrocz- 
nej. 

Akcja śródroczna kończy się w 
czerwcu. Lipiec przynosi akcję letnią 
Podczas kiedy zimą przyjazd młodzieży 
wynikał z programu szkoły, która pod- 
pisała z zamojskimi PKZ-ami umowę o 
praktykach zawodowych swoich ucz 
niów, to latem poświęcają oni Zamoś- 
ciowi swój własny, prywatny czas już 
absolutnie z własnej woli Wystarczy, 
że dana grupa zgłosi chęć przybycia do 
perły Kresów w swej Radzie Woje- 
wódzkiej PRON, | już przyjeżdża tu 
wraz z pronowskimi opiekunami. A w 
Zamościu zmienia się komendant akcji 
Tomka Obsta zastępuje w lecie Wojtek 
Majdan. Młodzież zaś, która w ciągu 
roku na ogół pracowała w zamkniętych 
pomieszczeniach, teraz wychodzi na 
zewnątrz 


PRZY BASTIONIE VII 


prawdziwe wykopaliska: trwa odkry- 
wanie części podziemnej murów obron- 
nych (fot. 1). Pracuje koparka, ale rów- 
nie ważne są łopaty i szczoteczki w rę- 
kach młodzieży. Studenci wydziału ar- 
chitektury Politechniki Śląskiej, w ra- 
mach praktyk studenckich, odrysowują 
ukazujące się stopniowo spod ziemi 
fragmenty, dokonują ich inwentaryzacji 
Jednym słowem pracownia archeolo- 
giczna zamojskich PKZ-ów wraz ze 
swymi pomocnikami — w akcji! Poza 
ścianami pracowni, pod rozprażonym 
niebem, jak na archeologów przystało 
Jest wśród nich kilku chłopców z Zakła- 
du Poprawczego w Raciborzu, wraz z 
wychowawczynią i opiekunami — stu- 
dentami resocjalizacji. Pracują razem. 
Okazuje się, że letnie wyjścia w świat 
wychowanków zakładu stały się już tra- 
dycją: w ubiegłych latach współpraco- 


)) 


_mńiej sto lat. 


wali z archeologami Uniwersytetów Ja- 
giellońskiego i Wrocławskiego, przyczy- 
nili się też, za pośrednictwem PKZ-ów, 
do rewaloryzacji Krakowa i Będzina. 
Teraz i w Zamościu przydadzą się 
m.in. ich stolarskie umiejętności, naby- 
te podczas szkolenia rzemieślniczego 
w zakładzie. 
Kilku następnych spotykamy 


W PRACOWNI MODELARSKIEJ 


gdzie wezmą udział w przygotowy- 
waniu wielkiej makiety, przedstawiają- 
cej Brzeg w 1750 roku (fot. 2). Po ukoń- 
czeniu całe to miasto w miniaturze — 
na 35 m? powierzchni 550 budyneczków 
wewnątrz murów obronnych, i około 
100 budynków zabudowy poza murami 
— zostanie przetransportowane do Mu- 
zeum Piastów Śląskich w Brzegu. Pra- 
ce nad makietą trwają już trzeci rok. 
Oprócz pracowników etatowych do jej 
powstania przyczynił się już niejeden 
uczestnik akcji „Zamość 2000", na 
przykład uczniowie z Liceum Sztuk Pla- 
stycznych w. Koszalinie. Tego, czego 
się tu nauczyli, nie dałaby im żadna 
teoria. Jest to kolejny, obok potężnych 
dawek kultury, sposób, w jaki stary Za- 
mość, za pośrednictwem swoich mie- 
szkańców, odwdzięcza się tym, którzy 
przybywają, aby przywrócić mu piękno. 


W PRACOWNI 
KONSERWACJI DZIEŁ SZTUKI 


dzielącej się ponadto na pracownie 


* drewna i mebli, sztukatorów, polichro- 


mii i dokumentacji — dwie dziewczyny, 
uczennice Liceum im. Kenara w Zako- 
panem, mozolnie usuwają cztery war- 
stwy olejnej farby, którą ktoś kiedyś 
„Upiększał”” zabytkowe rzeźby ewange- 
listów, pochodzące zapewne z XVI-XVII 
wieku (fot. 3). Dwaj koledzy dziewcząt 
towarzyszą pracownikowi wypełniają- 
cemu ubytki w oryginalnym fragmencie 
drewnianej bramy z Rotundy. Jest to 
tzw. konserwacja zachowawcza: mycie, 
wybielanie wodą utlenioną, impregna- 
cja drewna liczącego sobie już co naj- 


Na stole 


W POKOJU SZTUKATORÓW 

leżą gotowe elementy sztukatorskie, 
przygotowane do montażu na „dawnym 
kościele franciszkańskim, na którego 
elewacjach trwa właśnie w tej chwili 
przygotowywanie miejsc pod ich mon- 
taż, nacinanie ścian, montowanie u- 
chwytów i bolców. W innym pokoju 
dziewczęta z Zespołu Szkół Przemysłu 
Drzewnego w Kalwarii Zebrzydowskiej 
oczyszczają elementy elewacji ze- 
wnętrznej pałacu w Dołhobyczowie. 


W RYNKU WIELKIM 

trwają intensywne prace przy reno- 
wacji wnętrz kilku kamieniczek, które 
stanowić będą w przyszłości «ciąg mu- 
zealny. Młodzież pracuje również na 
budowie bloku 3 na Starówce. Wszę- 
dzie widać białe fartuchy bądź kombi- 
nezony uczestników akcji, których za- 
trudnia jej główny pracodawca PPPKZ 
(fot. 4). Reszta z ponad 230 osób zgru- 
powania pracuje w gospodarce komu- 
nalnej,j w  przedsiębiorstwie „Metal 
plast”, w OSIR-ze, w Młodzieżowej 
Agencji Kulturalnejj w Muzeum „Ar- 
senał'. A, co najważniejsze, wszyscy 
mają przekonanie, że naprawdę są tu 
potrzebni, że ich praca ma sens, jest 
przyjmowana z sympatią i doceniana, 
że nikt nie wykonuje zbędnych czyn- 
ności tylko po to, by „zaliczyć Za- 
mość'. Tak jest zarówno podczas trwa- 
nia letniej jak i śródrocznej akcji. Trud- 
no więc się dziwić, że wielu z nich 
przyjeżdża tu po raz drugi i trzeci, że 
zapowiada kolejne odwiedziny w Za- 
mościu i po to, by pomóc w jego odra- 
dzaniu się, i po to, by nauczyć się pod- 
czas tej pracy wielu rzeczy, i po to 


" wreszcie, by wziąć udział w rozlicznych 
- wydarzeniach kulturalnych, jakie się tu 


organizuje. 
lle dadzą jeszcze z siebie temu mia- 
stu przez 13 lat, które dzielą nas od ro- 
„ku 2000? Zamość ma i będzie miał im 
do zaoferowania jeszcze niemało. 
A EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 


UWAGA 
WŚCIEKLIZNA! 


Wścieklizna ciągle groźna! 

Należy o tym pamiętać podczas 

dego spaceru w lesie. Staje się to 
szczególnie aktualne pódczas waka- 
cji, kiedy przy okazji biwaków, jago- 
do-, czy grzybobrania dużo czasu 
spędzamy na łonie natury i spotyka- 
my różne zwierzęta. 


Pamiętajmy! Każde dzikie zwierzę 
odczuwa wrodzony strach przed czło- 
wiekiem i schodzi mu z drogi. Zwie- 
rzę osowiałe, dające się łatwo po- 
dejść lub pogłaskać, może być chore 
na wściekliznę i wtedy grozi nam 
śmiertelne niebezpieczeństwo. 


O przypadkach pokąsania przez 
dzikie zwierzę lub przez psa, należy 
niezwłocznie powiadomić lekarza. 
Ten powinien jak najszybciej powia- 
domić o tym fakcie Stację Sanitar- 
no-Epidemiologiczną (SANEPID) i 
skierować osobę podejrzaną o kon- 
takt ze wściekłym zwierzęciem na se- 
rię bolesnych szczepień, których za- 
daniem jest uodpornienie zagrożonej 
osoby na wirusy wywołujące tą groź- 
ną chorobę. Jeżeli cykl szczepień 
rozpocznie się w miarę wcześnie, wó- 
wczas najczęściej nie dopuszcza się 
do rozwoju choroby. Wścieklizna roz- 
wija się szczególnie szybko przy uką-- 
szeniach w głowę, opuszki palców i 
inne silnie unerwione okolice ciała. 
Pośpiech jest zawsze wskazany, dla- 
tego należy natychmiast meldować o 
przypadkach pogryzień. Unikniemy 
wtedy niebezpieczeństwa zachorowa- 
nia na jedną z groźniejszych chorób. 


Podstawowe objawy wścieklizny u 
zwierząt to: osowiałość, apatia, nie- 
naturalny apetyt, wyciekanie śliny z 
pyska, błędny wzrok lub zez, poraże- 
nia i bezwład kończyn, czasem wle- 
czenie za sobą kończyn tylnych i 
zmienione, nienaturalne zachowanie 
oraz brak lęku przed ludźmi. Jeżeli 
spotkamy w lesie zwierzę wykazujące 
chociaż jeden z wymienionych obja- 
wów, bądźmy wtedy bardzo ostrożni i 
nie zbliżajmy się. O takim przypadku 
dobrze będzie powiadomić napotka- 
nego pracownika służby leśnej. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. Krzysztof Kosik 


Na zdjęciu: 


Szakal zarażony wścieklizną nie bał 
się człowieka i pozwolił się sfotogra- 
fować z odległości 2 metrów. Nie na- 
leży jednak zbliżać się pod żadnym 
pozorem do zwierzęcia podejrzanego 
o tę chorobę J 


WIELORYB 


Z GÓR ŚWIĘTOKRZYSKICH 


(PAP). W kopalniach odkrywkowych 
Zakładów Przemysłu Materiałów Bu- 
dowlanych w Górach Świętokrzyskich, 
m.in. w Bukowej i Małogoszczu, skal- 
nicy natrafili na szkielety pradawnych 
ryb i szczątki różnych zwierząt mor- 
skich pochodzących z ery mezozoicz- 
nej. Ślady dawnych zwierząt odkryto 
także na stokach Gór Świętokrzy- 
skich, które należą do najstarszych 
gór w Europie. 

Największy okaz — szczątki wielo- 
ryba — znaleziono w Kopalni Kamie- 
nia Budowlanego w Pińczowie. 


Kiedy piszę ten tekst. międzyna- 
rodowy Festiwal Piosenki w Sopocie 
jeszcze się nie rozpoczął, ale Świat 


Muzyki ukaże się w... dniu koncertu 
finałowego. Więc... o festiwalu coś 
napisać powinienem. Tak się dob- 
rze złożyło, że podczas niedawnej 


wizyty w Związku Radzieckim poz- 


nałem Rodrigo Fomina — pseudo- 
nim. artystyczny IGO — młodego, 
utalentowanego, interesującego pio- 
senkarza z Rygi, laureata ubiegło- 
rocznego konkursu „„Jurmała'86”. 
Pisałem o naszym spotkaniu w 
Świecie Muzyki. Rodrigo dzwonił do 
mnie kilka razy. Obiecałem mu bo- 
wiem pomoc w wyborze polskiej 
piosenki na sopocki festiwal. Nie 
wiem, czy zdobędzie jedną z głów- 
nych nagród. Powinien! Tak więc 
może ten wywiad przeczytacie w 
chwili, kiedy wyjdzie na estradę 
Opery Leśnej jako laureat festiwalu? 


— Jak trafiłeś na estradę? 

— W roku 1983 ukończyłem Wy- 
dział Wokalny Akademii Muzycznej 
w Liepie. Rozpocząłem współpracę 
z paroma zespołami, m.in. Korpus, 
Liwy, Kwartet Liepajski. Postanowi- 
łem wziąć udział w VIll Republikań- 
skim Przeglądzie Amatorskich Ze- 
społów Estradowych i Solistów. Uz- 
nano mnie za najlepszego wokalistę 
tej imprezy. 

— Obecnie zaliczany jesteś do 
najbardziej utalentowanych i obie- 
cujących wykonawców. Wszyscy 
zwracają uwagę na szeroki reper- 
tuar... < 

— To prawda. Na początku śpie- 
wałem hard rock, potem zafascyno- 
wał mnie klasyczny jazz i łotewskie 
pieśni ludowe. A ostatnio, kiedy zo- 
stałem solistą łotewskiego radia, 


zacząłem śpiewać piosenki liryczne, 
a nawet sentymentalne. Co nie zna- 
czy, że zapomniałem już o hard roc- 
ku. 

— Aktualnie współpracujesz z 
grupą Remix? 

— Tak, i bardzo chciałbym z tym 


zespołem przyjechać do Sopotu. Nie 
wiem jednak czy mi się to uda. Re- 
mix to wspaniali koledzy i muzycy, 
także kompozytorzy — Ajwars Chor- 
manis, Uldis Marchilewiczs i Wilnis 
Kriewińsz. Właśnie niedawno ukaza- 
ła się moja pierwsza płyta długo- 
grająca, nagrana właśnio z tą gru- 
PĄ. Mam nadzieję, że spodoba się I 
polskim słuchaczom... 

— Nie ma na niej twojego prze- 
boju „Iść ku światłu”? 

— Ta plosenka, rzeczywiście bar- 
dzo u nas popularna, to ślad 
współpracy z kompozytorem Taj- 
mondem Paulsom i autorem tekstów 
llią Reznikiem. Ta para potrafi pisać 
przeboje. 

— W roku ubiegłym wygrałoś 
konkurs w Jurmale...? 

— To był pierwszy konkurs | mój 
pierwszy występ przed tak dużą | 
wymagającą publicznością, bo kon- 
certy festiwalowe na żywo transm|- 
towała telewizja. Rzeczywiście śpie- 
wało mi się wtedy dobrze, co do- 
strzegło jury, przyznając mi plerw- 
szą nagrodę. Z prawdziwą ochota 
przyjechałem na tegoroczny kon- 
kurs, śledząc poczynania moich 
młodszych koleżanek i kolegów. Wy- 
stąpiłem jako gość z recitalem 

— Nagrody zdobyte w Jurmale 
są chyba w cenie, skoro po ubiegło- 
rocznym sukcesie na tej imprezie 
wysłano Cię od razu na... głębokie 
wody. Pojechaleś do Rostocku na 
festiwal „Człowiek i morze”... 

— | nie utonąłem! Zdobyłem dru- 
gą nagrodę. 

— Czy znasz polskich wykonaw- 
ców? 

— Tak, wielu. Jak mogę, zdoby- 
wam ich płyty. Chciałbym jakąś cie- 
kawą piosenkę polską zaśpiewać w 
Sopocie... 

— Znając Twoje możliwości, za- 
interesowania — proponuję trzy: 
„Zaopiekuj się mną” zespołu Re- 
zerwat. „Cały ten zgiełk” Budki Suf- 
lera i „Nasze rendez — vous” gru- 
py Kombi... 

— Wykonawców tych znam do- 
skonale, piosenek nie. Posłucham i 
dokonam wyboru. 

— Zatem do zobaczenia w Sopo- 
cie... 

— Wiele o tym festiwalu słysza- 
łem. Cieszę się z informacji, które 
uzyskałem od ciebie. Mam nadzieję, 
że będę dobrze przygotowany do 
konkursu i odegram w nim jakąś ro- 
lę. 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


I was caught in the crosalire 

Of a silont scream 

Where one man's nightmare 

1a anothor man'a dream 

Pull the covers up high and pray 
For the mornin' light 'causo 
You're livin' alone 

In the heat ot the night 


Met a man with a messago 
| From the other side 
Couldn't take the prosnure = 
Had ta leave behind 
He sald it's up to you 
You can run or you can light — 
IN that's right) 
tter leave it alone 
In the heat ot the night 


In the heat of tha night 
They'll be comin' around 
They'll be lookin' for answers 
They'll be chasin' you down 
In the heat of the night 
here you gonna hide when it all 
s down) 
(Don't look back 
Don't ever turn around) 


| Had to pay the piper 
To call the tune 
Said he'd be back someday - 
Said he'd be back real soon 
Pull the shades down low - 
You'll know 
When the time is right 
When you're lyln' alone 
In the heat of the night 


Tę wiadomość przyjęto początkowo jako spóźniony żart pri- 
maaprilisowy. Ale okazało się, że... żarty się skończyły! Nie- 
dawno dziennikarze otrzymali oficjalne pisma od Naczelnej 
Redakcji Fonograficznej Tonpress KAW, która oficjalnie poin- 
formowała o zaprzestaniu produkcji singli. Przypomnieć warto, 
że rozpoczęła ją w roku 1975 tłocząc 211 tys. sztuk, osiągając 
roczną produkcję 3 mln egzemplarzy. Tak było do roku 1985. 
Potem... rynek singli się załamał. Przyczyny? Jest ich wiele: 
błędy w dystrybucji, czyli handlu płytami. Płyty zamawiają... 
panie z kiosków „Ruchu” i sklepów papierniczych. One decy- 
dują (zamówieniami właśnie) o nakładach płyt. Nic im nie uj- 
mując... rozeznania w zachciankach odbiorców nie mają. Po- 
dejrzewam, że wielu szczególnie młodych wykonawców w 
ogóle nie znają. Tonpress podaje, że w roku 1987: Przedsię- 
biorstwa Upowszechnienia Prasy i Książki z Krakowa, Lublina, 
Rzeszowa, Wrocławia i Zielonej Góry nie zamówiły ani jednej 
pozycji singlowej! 


Przyczyna druga to brak współpracy między fonografią, ra- 
diem i telewizją, lub współpraca. przypadkowa, okazjonalna. 
Żeby nie rozgrzeszyć do końca samej. firmy fonograficznej, 
trzeba powiedzieć, że przestała ona zabiegać o klienta. Single 
ukazywały się w okładkach zastępczych, a tytuły piosenek były 
trudne do rozszyfrowania. Uznano w pewnym momencie, że 
wszystko co się ukaże w sklepach — pójdzie! 

Sygnalizuję tylko pewne wybrane problemy fonografii, która 
wpadła do dołka i... chyba nieprędko się z niego wygrzebie. 
Cóż — były single, nie ma singli... Ale trochę szkoda, bo sta- 
nowiły dokumentację kultury muzycznej, przede wszystkim 
młodzieżowej muzyki rozrywkowej. 


Ale przecież Tonpress działa nadal i 
singli wyda. Tych oczywiście wcześnie nagranych. No i ma 


jeszcze nawet parę 


longplaye. Zatem... „Obywatel G.C."' to od dawna oczekiwana 
płyta Grzegorza Ciechowskiego, przypominam — tegoroczne- 
go laureata Nagrody Artystycznej Młodych im. Stanisława 
Wyspiańskiego. Płyta to oryginalna, ze względu na muzykę i 
skład wykonawców towarzyszących artyście w jego nowej 
kreacji. Bracia Ścierańscy, Jan Borysewicz, ... Agnieszka Kos- 
sakowska i Michał Urbaniak! Nagrana w roku 1986 płyta bę- 
dzie tegoroczną sensacją fonograficzną! Zainteresować powi- 
nien także album grupy Tilt, która zdobyła popularność utwo- 
rami „Mówię ci że”, „Rzeka miłości, morze radości, ocean 
szczęścia”. Znajdziemy je na longplayu. stanowiącym doku- 
mentację działalności tej efemeryczne grupy w latach 
1984-85. 


Jeśli chodzi o single (a nie mówiłem, że jeszcze do nich 
wrócimy) to zwraca uwagę ten z dwiema piosenkami w wyko- 
naniu Moniki Adamowskiej i zespołu Joy Ban Monika jest 
nadzieją polskiego bluesa. Nie ma właściwie imprezy blueso- 
wej bez jej udziału. Coraz więcej się o tej rzeczywiście utalen- 
towanej dziewczynie mówi i pisze. Warto więc posłuchać „To 
był facet" i „Wielkie, czarne auto"... 


Ze wznowień polecam w klimacie wakacyjnym „Romancing 
The Stone" i „Boys In The Street" Eddy Granta... oraz „„Je- 
steśmy ze stali" i „Ty — nie ty” grupy Maanam. 


Pamiętajcie: Tonpress nadal działa... 
pewnie Wam się naraził! 


choć tymi singlami to 


ZECCHINO D'ORO 


W POLSCE! 


pewno ta wiadomość ucieszy naj- 
Na młodszych czytelników Świata Mu- 
zyki, choć wiem, że telewizyjne wystę- 
py tego dziecięcego chóru interesowały 
i dorosłych. Oficjalnie nazywa się Pic- 
colo Coro dell'Antoniano, co można 
przetłumaczyć jako Mały Chór Instytutu 
Antoniano. Działa w Bolonii. Kieruje 
nim dwanaście osób, z dyrygentką pa- 
nią Mariele Ventre na czele. Obiegowa 
nazwa Zecchino d'Oro wzięła się z na- 


że, gdzie wystąpią, więc zapowiadają 
wykonanie dwóch polskich piosenek: 
„Czerwone jabłuszko” i „Kaczka dzi- 
waczka”” oraz... czegoś na bis. 


To „coś'” to prawdopodobnie piosen- 
ka Wojciecha Trzcińskiego i Wojciecha 
Młynarskiego, „Elementarz polski — 
Abbeccedario polacco''. 


Gdzie i kiedy zobaczymy i usłyszymy 
małych gości z Bolonii? Polskie tour- 


zwy Festiwalu Piosenki Dziecięcej  nóe rozpoczynają koncertem w Warsza- 
organizowanego przez boloński insty. wie — 29 sierpnia, potem odwiedzą 
tut. Chór liczy 48 młodych śpiewaków, Poznań — dwa koncerty 31 sierpnia, 


Zabrze — 2 września oraz Kraków — 3 
września, gdzie wystąpią na Krakow- 
skim Rynku pod Sukiennicami. 


którym w ich zagranicznych wojażach 
towarzyszą rodzice. Tak więc do Polski 
przyjedzie całkiem pokaźna gromadka 


„az dą r 


108 osób. WIFON zapowiada kasetę Zecchino 
1. + u | Co zaśpiewają młodzi artyści? Z bo-  d'Oro jeszcze przed przyjazdem chóru 
F--Pe. | gatego repertuaru (podobno ponad 600 do Polski. Przed świętami Bożego Na- 


piosenek) chcą przedstawić pozycje ar- 
«tystycznie najcelniejsze. Pamiętają tak- 


rodzenia powinna się ukazać płyta dłu- 
qogrająca. 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


rzona temperamentem, lubi spokój, ci- 
szę, a najchętniej odpoczywa na łonie 
przyrody. Często słucha muzyki, a cza- 
sem sama bierze do ręki gitarę i gra 
ulubione przeboje. Narzeka na brak 
wolnego czasu. Oprócz treningów uczę* 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je 
do dlagramu tak, aby w polu z liczbą znalazły się trzy, 
a w pozostałych — cztery litery. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych” Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 637" 

Prawidłowo rozwiązania wozmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) naloży do ZHP, 2) część lożyska, 
w której obraca sią czop wału lub osi jaklojś maszyny, 
3) klub piłkarski z Bytomia, 4) wloczorny posiłok, 5) 
walłoczok do zakrącania włosów, 6) gra w ilimio, w 


ZADANIE PREMIOWANE NR 637 
ROZETA TRZY-CZTERY 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Nasz sobotni tontrzo, 7) przystrajanie zielonymi gałązkami, kwiata- 


SZCZA e A Pragnie zostać trene- kącik uniwersalnych łamigłówek, zadań | logicz- mi, liśćmi, 8) kulka uloplona za śniegu, 9) w tanisia I 
rem gimnastyki, ponieważ z nią zwią- nych zagadok — gwarantuje gimnastykę umysłu siatkówce: mocne udorzanio piłki klerujące ją gwał- 
zała swoje życie na dobre | złe. Dzięki | relaks I rozrywkę! Co tydzień — nowa porcja, A | !oWnio w dół, 10) domowa — do odrobienia, 11) daw- 
niej mogła zwiedzić kawałek świata i więc — do przyszłej soboty! P z niej: pocisk armatni wypołniony żelaznymi kulkami, 
poznała sporo przyjaciół d 12) cionka kiełbaska spożywana na gorąco 


Na gimnastycznej macie chciałaby 
występować jeszcze do przyszłego ro- 
ku. W sezonie 1988, wiadomo, są igrzy- 
ska, a gimnastyka artystyczna doczeka- 
ła się wreszcie olimpijskiego awansu 
O medal w Seulu będzie niezwykle 
trudno, ale sam start w tej największej 
światowej imprezie będzie dla Teresy 
wielkim przeżyciem i nagrodą za do- 
tychczasowe trudy. 


ANDRZEJ BACZYNSKI 


Tajemnice głębin oceanów 


RYBY Z WŁASNYMI 
ELEKTROWNIAMI 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TEATR CIENI 


A BRAKADABRY 


Z 


NĄ 


LEWOSKRĘTNIE: 1) ciężka, wyczerpująca praca, 2) 
twarda powłoka okrywająca ciało żółwia, 3) czarną po- 
dano Jackowi Soplicy, 4) miasto w RFN, port nad Ro- 
nem, 5) dokument, przywilej na którego podstawie za- 
kładano dawniej miasto, 6) rodzaj teczki, 7) najwięk- 
sza wyspa w grupie Balearów, 8) widzenia czogoś we 
śnie, 9) dróżka, 10) dźwięk wydobyty z puzona lub 
trąbki, 11) wymierzanie kary, 12) pracuje źle, niedbale. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 631 
z 82 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 11.07.1987 r. 

Nie ma większego piękna nad życie (Winnipeg, 
dzięcioł, źrebięta, Timbuktu, krakanie, kawalarz, 
dziennik, mokradło, zasmażka, przepych, obejście, le- 
gawiec, omomierz) 


Nagrody wylosowali: 

Ewa Biera — Kraków, Marcin Chomicki — Warszawa, 
Julian Januszkiewicz — Pogorszewo, Agnieszka Dzię- 
gielewska — Gdynia-Karwiny, Katarzyna Klimczak — 
Zabrze-Mikulczyce, Katrzyna Kryściak — Praszka, 
Michał Peciak — Nowy Sącz, Paweł Sołtysik — Nowe 
Brzesko, Mirosława Sujkowska — Strzelce Opolskie, 
Elżbieta Szydłowska — Bobrowa. 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnic 

W głębiach oceanów panuje ogromne 
ciśnienie i... zupełny mrok. Wydawało- 
by się, że w tak niekorzystnych warun- 
kach istnienie żywych organizmów jest 
niemożliwe. A jednak i tam na głębo- 


wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty 
które oznaczono kropkami. Czy układają ci się już w ja- 
kiś obraz — wizję? Teraz weż ołówek lub mazak i sta- 
rannie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cie- 


kościach wielu kilometrów, żyją zwie- 
rzęta, które świetnie sobie radzą z cie- 
mnościami. Wiele ryb posiada np. włas- 
ne oświetlenie. Specjalny enzym w ich 
organach — jak pisał londyński tygod- 
nik „The Economist'" — w trakcie reak- 
cji chemicznych utlenia cząsteczki biał- 
ka. Towarzyszy temu wydzielanie się 
energii w formie światła. Słowem ryby 
dysponują jakby biologiczno-chemicz- 
nymi elektrowniami. Te osobiste latar- 
nie nie są wybrykiem natury, nie służą 
ku ozdobie, ale spełniają ważne role, 
takie jak: maskowania się, rozpoznawa- 
nia, odstraszania lub zwabiania w pu- 
łapkę innych zwierząt. Prawdziwymi 
królami głębin są gatunki mogące roz- 
różniać kolory. Ryba-smok, odróżniają- 
ca i wysyłająca czerwone światło, pos- 
ługuje się nim jako celownikiem. Głę- 
bokowodne ryby odżywiają się — jak 
podali specjaliści z brytyjskiego Instytu- 
tu Nauk Oceanograficznych — bardzo 
rzadko, są za to w stanie połykać nie- 
prawdopodobne _ ilości „pożywienia. 
Wśród niektórych gatunków między po- 
siłkami zachodzi przerwa nawet rocz- 
na. Żyją tam ryby o ogromnych pa- 
szczach, mogące pożerać kilkakrotnie 
większe od siebie ofiary. 


Zwierzęta głębokowodne są jeszcze 
jednym przykładem umiejętności przy- 
stosowania się organizmów żywych do 
warunków środowiska. 


ni 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki 
dzisiejszej Abrakadabry — możesz w nagrodę za wy- 
trwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym ce- 
lu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od pierwsze- 


go do ostatniego. 


NIAER +MOA=WH 


ty, pełnią tu zupełnie inne funkcje. Odszukaj je i porównaj, 
zaznacz ołówkiem i sprawdź z rozwiązaniami za tydzień. 


Siedem drobnych szczegółów z lewego rysunku powtarza 
się na rysunku prawym. I choć mają one takie same kształ- 


Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


CO TO JEST: lotos — to wodna 


roślina z rodziny grzybieniowa: S12: 8= 64 
tych (odp. „b”). ZADANIE-BŁY- Zr + gp 
SKAWICA: ta liczba — to 2. TA- (379+220=599 
JEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiąza- 

nie obok. UZUPEŁNIJ: logicznie 891—228=663 


zamyka układ tylko figura nr 4. 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matema- 
tyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek to jedna 
liczba. Powtarzające się w tym układzie takie same rysu- 
neczki oznaczają powtarzające się takie same cyfry. Działa- 
nia wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kierun- 


Co to jest AMBRA? Tylko jedna z trzech poniż- 
:zych odpowiedzi jest prawidłowa 


a) regionalna nazwa tygrysa ussuryjskiego, 
b) wydzielina kaszalota, utrwalacz zapachów, 
c) używali jej kowboje do znaczenia bydła. 


ZADANIE- 
-BŁYSKAWICA 


W kalifacie Abrakadabry pewien ubogi fellach chciał 
sprzedać kupcowi swego rumaka za 500 brakadów. Kupiec 
jednak uznał, że cena jest zbyt wygórowana. Wtedy fel- 
lach zaproponował, by kupiec zapłacił za konia według 
ilości gwoździ użytych do przybicia jego podków: za 
pierwszy gwóźdź 1 brakada, za drugi — 2 brakady, za 
trzeci — 4 brakady, za czwarty — 8 brakadów; słowem 
— za każdy następny gwóźdź dwa razy więcej. A wszyst- 
kich gwoździ było szesnaście. Ile brakadów oszczędził na 


<_ ku poziomym, jak i pionowym. Start! 


(b) 


— Kiedy ja ostatnio sypiam doskonale, panie doktorze. 

— To znakomicie. Ale proszę również trochę mniej czytać, 
bo widzę, że pani jest obłożona książkami. A to też męczy. 

Obecna przy rozmowie Marzena gorliwie przytakuje. Męczy! 
Oczywiście, że męczy. Tylko że nie mńówi lekarzowi, że męczy 
to nie tylko Celinę, ale i ją też. Wczoraj o mało co nie zbiła 
talerza, kiedy Celina, która zdawała się spać po obiedzie, za- 
wołała nagle: „Co to.był moralitet i kiedy go grywano?” 

Święty Boże! Czy można ludzi tak zaskakiwać? Czy dopu- 
szczalne jest, aby osłabiona starsza pani wyskakiwała na 
człowieka niczym wódz Apaczów i doprowadzała do bicia ser- 
ca? Nawet — ładnie, że pogłębia i rozszerza swą wiedzę o 
teatrze. Ale za jaką cenę? 

Jak na razie wychodziła na szczęście dość zwycięsko z tych 
egzaminów, warcząc tylko w duszy przeciwko tej „Świętej Ink- 
wizycji”. Gorzej, że badania tego rodzaju wypełniały dość 
szczelnie te trochę wolnego czasu, który tak był jej potrzebny 
dla siebie. . 

A Celina? Celina pomału godziła się z myślą, że Adaś coś 
w tej dziewczynie widzi. 

Piękność to ona nie jest — rozważała leżąc w łóżku przed 
zaśnięciem — ale czy Adasiowi potrzebna jest niezwykle pię- 
kna żona? Jej szczęście, tej Marzeny, że mu się podoba... — 
Celina zastanowiła się przez chwilę poważnie. — A może — 
pomyślała — ja mam spaczony gust? Może Adaś widzi w niej 


coś więcej? Jakąś trwałą urodę. On jednak patrzy jak artysta. 
W gruncie rzeczy archeolog — to historyk sztuki. Może jej po- 
wierzchowność znajduje jakieś odniesienia w sztuce i to go 
zafascynowało? To jest prawodpodobne... 

To wszystko absorbowało ją do tego stopnia, że któregoś 
dnia rano, kiedy tak zagłębiona w rozmyślaniach leżała cichut- 
ko i grzecznie, Marzena, która „bezszmerowo” sprzątała, za- 
niepokoiła się jej milczeniem. Czyżby się źle czuła? 

— Pani Celino, czy to przerwa międzysemestralna? — za- 
żartowała niepewnie — na niczym mnie pani nie złapie? 

Celina ocknęła się z zamyślenia i milcząc skierowała na nią 
swoje duże, orzechowe oczy. Przyglądała się jej bacznie, rze- 
czowo, jakby ją widziała po raz pierwszy. 

— Coś niedobrze? — zaniepokoiła się Marzena z troskli- 
wością, która ją samą zaskoczyła. Powiedziała to jak do małe- 
go chorego dziecka. — Może dać proszki? Zaraz przyniosę 
wody do popicia... 

— Nie, nie! — oświadczyła stanowczo Celina. — Czuję się 
doskonale. A wie pani? Przyglądałam się pani i tak myślałam 
— do kogo pani jest podobna. Ę eż 

— Dlaczego muszę być do kogoś podobna? — speszyła się 
Marzena, po czym dodała — trochę do mamy, trochę do taty, 
Jak to zwykle bywa. Ale przecież pani ich nie zna. z 

— Nie znam. Ale chętnie bym poznała. To pani ma rodzi- 
ców? — zdziwiła się nagle. 


tej transakcji kupiec? 


Co ten Adam tam jej ponawypisywał? — zirytowała się ale 
odpowiedziała z półuśmiechem: — Na ogół każdy ich ma... 

— Tak, ale Adaś kiedyś mi pisał, że pani jest taka samot- 
na... 

— Ach, to takie tam lirycznie poetyczne głupstwa. Jemu na 
pewno chodziło o to, że nie mam stada przyjaciółek. Rzecży- 
wiście nie mam. 

— To dobrze, to bardzo dobrze moje dziecko, gorliwie przy- 
świadczyła Celina, myśląc praktycznie: ,„eśli nie lubi przyja- 
ciółek, to nie będzie się włóczyć po wizytach ani przesiadywać 
z nimi w kawiarniach. O, to jest cecha dodatnia. Nie będzie 
tracić czasu na głupie paplanie. Lepiej niech się zajmuje 
czymś pożytecznym”. | uśmiechnęła się życzliwie. Po czym 
wyjaśniła: — Ale ja myślałam nie o podobieństwie rodzinnym. 
Czy nikt pani nie mówił, a przede wszystkim czy nie mówił już 
tego Adaś, że pani mu przypomina jakiś obraz, albo rzeźbę, 
albo... bo ja wiem... Bo mnie się zdaje, że chyba już widzia- 
łam taką twarz, jak pani. Usiłuję sobie w tej chwili skojarzyć... 

Celina oczywiście kłamała w żywe oczy. Marzena nikogo jej 
nie przypominała, ale po pierwsze chciała sprowokować Ma- 
rzenę do tak chętnie uprawianego przez dziewczyny powtórze- 
nia jakichś na ogół prawdziwych tub zmyślonych komplemen- 
tów, co zwykle stosuje się w celach reklamowych, a po drugie 
bardzo chciała doszukać się przyczyny, dla której Adam uwa- 
żał tę dziewczynę za piękną. Cdn. 
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| DOBRZE, BO CAŁY CZAS NIE 


WIEM-O CO W NIM CHODZI. 


MAŁY MĄDRALA wraca z 
podwórka; jego nowiutki dres 
jest cały ubłocony. 

— Co się stało?! — zała- 
muje ręce pani Mądralowa. 

— Przewróciłem się w ka- 
lużę..! 

— | to akurat w tym no- 
wym dresie?! 

— No... to się stało tak 
szybko, że nie zdążyłem go 


JESTEŚ 
|/| W ŚWIETNEJ 
OD JUTRA 


Maria Kkiiqek 

Celina roześmiała się: — Jedno muszę sprawiedliwie przyz- 
nać, że nigdy nie zmuszała mnie do jedzenia tych rzeczy. Tyl- 
ko co parę dni mówiła: „no, zrobiłam porządek w kuchni. Wy- 
niosłam te wszystkie rzeczy, co to pani ich nie lubi. Tak to już 
Jest, że jedni lubieją, a drudzy nie. Ale znowu w kuchni jest 
czyściutko!” . 

Teraz obie chichocą pobłażliwie i pogodnie, bo ostatecznie 
trzeba zrozumieć ludzkie słabości. 

Poza tym wszystko jakoś się układa. Jednak Celina uważa, 
że powinna wrócić do przerwanego wątku. Czuje, że powinna 
okazać zainteresowanie i troskę. 

— Wiem, moja droga, że pani ma niedługo egzamin do tej 
szkoły filmowej. Adaś mi pisze, że pani ma straszną tremę. 


FORMIE, 
DOLLY! 


Ach, ja to rozumiem, bo zawsze byłam ogromna tremiara. To 
znaczy nie byłam artystką, ale grałam nieźle na fortepianie i 
czasem błagano mnie, abym coś zagrała na takich większych 
przyjęciach. Adaś pisze mi również, że pani łatwo się peszy i 
że powinna pani przez ten czas, kiedy jest tutaj, trochę się je- 
szcze przygotować. 

— Naturalnie — zgadza sę potulnie Marzena, myśląc przy 
tym: trema! Ale strzelił! A może on w to wierzy? Inteligentni 
chłopcy są przeważnie naiwni i w nie takie rzeczy wierzą! 

— Więc właśnie Adaś — szemrze głosik Celiny z ukrytym 
zażenowaniem — zastanawia się, czy nie mogłabym pani w 
czym pomóc? Bo ja... 

— Jak się nazywał wielki reformator teatru angielskiego w 
XIX wieku? — woła nagle drżącym, podniesionym głosem, 
wpatrując się przenikliwie w Marzenę, która machinalnie od- 
powiada: — Edward Gordon Craig. 

1 dopiero teraz ogarnia ją zdumienie. O co właściwie cho- 
dzi? 

— No, widzi pani — oddycha głęboko z pełną satystakcją 

Celina. — Obie, jak widać, zdałyśmy tym razem. Ale zaskoczy- 
łam panią, co? 
- Jest tak zadowolona z siebie, tak dumna ze swojej wiedzy, 
że Marzena nie ma serca, żeby nie oddać jej wszelkich hono- 
rów. , 

— Oczywiście takie pytania przez zaskoczenie są najsku- 
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ZACZYNAMY KRĘ- 
Cić „SZCZĘŚCIE 
NA PUSTYNI.” 


zdjąć... 


feczniejsze, oczywiście proszę pani, to pomaga odświeżyć so- 
bie w pamięci... 

A to klops — myśli, ale nie traci nadziei, że chyba sprosta 
temu egzaminowi. Nie sądzi też, aby starsza pani rozporzą- 
dzała zbyt wielkim zasóbem wiadomości z historii teatru. 
Zresztą, mój Boże, może to | dobra zabawa dla biedaczki. Nie 
ma przecież zbyt wesołego | urozmaiconego życia. Jest chora 
i samotna, bo Adam ciągle wyjeżdża. 

Więc te kilka następnych dni upływa pod znakiem zaskaku- 
jących pytań Celiny. Jednak jest sprytna. Gruby tom encyklo- 
pedii zniknął z półki, znajdując widać schowanko gdzieś w za- 
sięgu ręki Celiny. Niewątpliwie też Celina czyta stare roczniki 
tygodników, wertuje je i robi notatki. Wyciąga z półek dawno 
nie czytane tomy klasyków. W niektóre miejsca wsuwa zakład- 
ki. Zdrowie na szczęście zadziwiająco jej dopisuje. Sypia dob- 
rze, ma apetyt. Lekarz, który przychodzi od czasu do czasu na 
kontrolne badania, jest zupelnie zadowolony, ale trochę niepo- 
koi go wzmożona ruchliwość pacjentki. Czy aby nie gorączku- 
je? Zaleca więc pilne i regularne mierzenie temperatury. 

— Cieszę się, że pani dopisuje humor, że odzyskała pani 
chęć do życia. To bardzo ważne! Ale z drugiej strony, nie na- 
leży przesadzać. Spokój, spokój i jeszcze raz spokój. Więcej 
spać... 


Dokończenie na str. 7 


